
DODATEK ORĘDOWNIKA OSTROWSKIEGO, dnia 30 października 1934 r.
P o l  o  j e s i e n i .  Nastrój melancholii jaslennej,  całą jej 

beznadziejność w yw ołu ją  w naszej dusijr zżółkła trawy, su- 
cbe badyle ziół I wody rozlane po łąkach  1 drogach, w k tó 
rych straszy szare o isbo  jesienne.

0  ! jesieni złota nasza !
Tyś ja k  darów  Bota n a s z a  
Dziwnie mądra, pełna części
1 kojącej pełna  t r e ś c i . . .

Złote słońce 1 śc iera  złota 
Nigdzie głosu — n ik t  nie śp ie w a :
A po duszy się rozlewa 
Ja k iś  sm ętek  czy tę skno ta .

Jes ień  polska, to  m atrona '
Przysporzyła 1 oddaje ;
A co wyszło z s e m .  z łona 
Ukojone — całe a t i je .

Tak opiewa jesień W incenty  Pol.

N a t u r a l n y  r u c h  l u d n o ś c i  w powiecie ostrowskim w III. 
kwartale 1934. Z aw arto  189 małżeństw. Zgłosi no 673 uro- 
ddn 1 318 zgonów. Powyższe dzne rozkładają s ię :  1) Urząd
Stanu Cywilnego w O s tro w ie :  36 małżeństw, 128 urodzin 
65 zgonów.

2) Urząd S ian u  Cywllaego w C z e k a n o w i e :  1 m aiżań  
atwo, 30 c r o d t in  1 9 zgonów.

3) Urząd S tan u  Cywilnego w S k a l m i e r z y c a c h :  
17 m a łżeńs tw ,  54 urodzin i 19 zgonów.

4) Urząd S tanu  Cywilnego w O ł o b o k u :  8 m ałżeństw , 
35 urodzin  i 22 zgonów.

5) Urząd S tanu  Cywilnego w S i e r o s z e w i c a c h :  
5 m a ł ie ń d w ,  32 urodzin 1 14 zgcnów.

6) Urząd S taną  Cywilnego w M i k s t a c i e :  12 m a ł
żeństw , £5 urodzin i 17 zgonów.

7) Urząd S tanu Cywilnago w W y s o c k u  M a t e m :  
4 m ałżeństw t,  33 urodzin i 16 zgonów.

S) Urząd S tanu Cywilnego w  C z a r n y m  l a s i e :  12 m a ł
żeństw, 47 nrodzin 1 12 zgonów.

9) Urząd S tanu Cywilnego w S o ś n i a c h :  8 m a ł isń s tw ,  
19 urodzin i 11 zgonów.

10) Urząd S tanu  Cywilnego w C i s s x y n l e : 2  małże ń jtwa, 
11 urodzin 1 6 zgonów.

11) Urząd S tanu  Cyw llaego  w S u l m i e r z y c a c h :  11
urodiln 1 2 zgony.

12) Urząd S tan u  Cywilnego w O d o l a n o w i e :  25 mał
żeństw, 80 urodzin  i 38 zgonów.

18) Urząd S tan u  Cywilnego w T o p o l i  M a ł e j :  13 
małżeństw, 60 u rodz in  1 29 zgonów.

14) Urząd S te c u  Cywilnego w D a n i s z y n l e :  12 m ał
żeństw, 20 orodztn  t 15 tgooow .

15) Urząd S ta n u  Cywilnego w P e s z k o w i e :  16 mał
że ństw, 43 urodzin  1 16 zgonów.

16) U rząd  S tanu  Cywilnego w S o b ó t c e :  9 małżeństw, 
34 nrodzin 1 27 zgonów.

S u b h a a t a .  Sąd g rc d tk l  w Ostrowie ogłasza przetarg 
przym usow y nieruchomości Dołożonej przy ut. Raszkowskiej 
nr.  22 zauU anej na imię W ładysława Kurosicayka w Ostro
wie 1 żony jego Mai ty z domu Krajewskiej Przetarg odbę
dzie się )5 grudnia rb. o godzinie 10 przed sądem grodzkim. 
Cena wywoławcza domu wraz z zabudów, wynosi 36 600 zł.

Z m i a n a  w ł a s n o ś c i .  Parcelę przynależną do kg. W ła
dysława Radziwiłła a położoną w Czekan jwie Bagateli nabył 
rolnik Bartłomiej Owczarek z Biskupic ołooocznych za 1 440 zł. 
— Drugą parcelę (zamiana) nabył kopiąc Józef Kwiaaowski 
z Biskupic o łobo - inyeh  — Trzecią pcrcelę za 1150 ał nabył 
rolnik Paweł M arezak z Biskupic olobocznych.

— p arcelę przynależną do małżonków Apolinarego ł Wl- 
ktorjl F rankow sk ich  położoną w RoBoszycy, naby ł ro ln ik  F ra n 
ciszek Dyzma z Roeos:ycy za 900 zł.

— Posiadłość ro ln ika  Pawła Fraltaga w Kątach śląskich 
nabył rolnik F ranciszek  Paw laczyk z Zmyślony ligockiej, pow. 
Kępno za 1 000 ił.

Poaiaólość J a n a  Domagały z Ostrowa, położoną w BI- 
ulewie, nabył robotnik  S tan is ław  Mateckl z Gutowa za 40f0xł.

— Parcelę przynależną do wdowy Stanis ławy Cbrnścisl- 
aklej z ł.odzi a p c łc ż tn ą  w Ostrowie naby ł kopiec Wilhelm 
S ililcg z /, d ii  aa 1000 zł.

Parcelę p rzynależną do ro ln ika  Franciszka Ławniczaka 
z Wierzbna a położoną w Skalm ierzycach nabyła K atarzyna 
Wasielewska z Skalm ierzyc ca 6 400 zł.

— Parcelę p rzy m leżn ą  d:> Marjt Thanowc] a położoną 
w Oatrowle n a b j ł a  S tan is ław a Koc'ńska z Ostrowa za 2 400 zł. 
Drugą parcele naby ł zwrotniczy Franciszek Prantki z Nowego- 
tomyśla za 2 500 zł.

Z am iast pociągów  p o sp ieszn y ch  — 
w a g o n y  m otorow e.

M inisterstwo komunikacji zamierza zastąpić 
wszystkie dzienne pociągi pospieszne wagonami 
motorowemi. Wprowadzenie wagouów motorowych 
przyspieszy wydatnie komunikacje oraz zmniejszy 
znacznie koszty eksplot t lcyjne.

Plan związanej z tem akcji inwestycyjnej rea l i
zowany będzie w miarę możliwośji budżetowych 
w ciągu 3 — 4 lat.

Obecnie na zamówienie m inisterstwa kom uni
kacji buduje się w Chrzanowie 5 wagonów motoro
wych typu Au9tro-Diiualer (autobusy szynowe), oraz 
11 wagonów w fabryce Cegielskiego w Poznaniu 
i Lilpopa w Warszawie.

Projektowane jest uruchomienie jesienią r. 1935 
wagonów inotorowyc h na linjach Warszawa-Gdynia, 
Warszawa - Poznań, Warszawa - Kraków oraz W ar
szawa — Łódź

Podróż z Warszawy do Poznania, k tóra trwa 
obecnie około 5 godzin, skrócona zostanie do 2 godz. 
45 min., z Warszawy do Gdyni zamiast 7 i pół godz. 
około 5 godz., z Warszawy do Krakowa zamiast 
5 i pół godz., około 3 i pół g o d z , z Warszawy do 
Łodzi zamiast 2 i pół godzia — półtorej godziny. 
Komunikacja motorowa na linjt W arszawa — Łódź 
odbywać się będzie z ominięciem Koluszek przez 
Witlkowice. — Dla zastąpienia wszystkich dziennych 
pociągów pospieszDyjh wagonami motorowemi ko 
nieezne jest wybudowanie około 80 tego rodzaju 
wagonów.

Rzadki wypadek śmiertelnego zatrucia.
W Brugg w Szwajcarji zdarzył się rzadki wy

padek śmiertelnego zatrucia pewnego pomocnika 
ogrodniczego Juljana Hubera. Niósł on 3 kilowy 
worek z sztucznym nawozem dln kwiatów i chcąc 
się przespać, Dołożył się na ziemi, a worek podłożył 
pod głowę. Gdy ułuższy czas nie wstawał, posta
nowiono go zbudzić, lecz z przerażeniem skonsta
towano, że już nie żył. zatruł się bowiem gazem 
wydobywającym się z sztucznego nawozu. Worek 
i zwłoki oddano celem chamiczaego zbadania do 
urzędu zdrowia w Zurychu.

Kara śm ierci do w yboru  : 
i p rzez  otru cie  lub p rzez  p o w ie sz e n ie .

Tallin. Na zarządzenie prezydenta państwa 
estońskiego wprowadzono w EMonji nową proce 
durę karną, której określenia co do wykonywania 
wyroków śmierci budzą duże zainteresowanie.

Kara śmierci będzie w przyszłości wykonywana 
w Eitonji na zarządzenie i pod kontrolą profeu- 
ratorji. O ile skazaniec wyrazi życzenie, aby go 
otruto, to dyrektor więzienia ma wydać katowi 
rozkaz podania skazańcowi trucizny. Jeżeli w osta
tnim momencie z ib raku ia  skazańcowi odwagi do 
otrucia się i jeśli nie zażyje trucizny w przeciągu 
pięciu minut — nastąpi stracenie go przez powie
szenie. O rodzaju przeznaczonej dla delikwenta 
trucizny decydują państwowe władze sanitarne.

W kilku w ie r sz a c h ...
S P R A W Y  P O L S K I E .

— N o w e  przez Radę Min. usta lone prawo o sądach  p ra ry  
stanowi poważny e tap  w dziadziała unifikacji wym iaru  spraw ie
dliwości na ziemiach polskich, Zakres właściwości sądów 
pracy obejmować będzie spraw y sporne cywilna w k tórych  
wartość przedmiotu sporu  nte przekracza 10.000 złotych 
(dotychczas 5 00( złotycb.)

— Ś c i s ł e  p o r o z u m i e n i e  polityczne 1 w ojskow e między

Paryżem a Moskwą natrafia  na  przeszkodę przymierza poleko- 
frane. 1 dlatego część prasy  francuskiej ujada dziś na W ar
szawę. W lęksta jednak  część oplnji Francji zwalcza anty- 
poiakle 1 prasowleckte prądy.

— D z i ę k i  p o l i t y c e  zagranicznej postęp  w orjentowanlu  
się w zagadnieniach polskich na tarenle londyńskim jest z n a 
czny. Nietylko sfary kupieckie i przemysł iwa ale 1 ogół nie 
uważa już Polskę za k ra j  egzotyczny. Anglja wyraźnie In
teresuje stę naszą pozycją.

 ̂ — S o w i e c k i e  koła polityczne twierdzą, ża walka o zbliżenie 
Francil  z Sowietami, ja k ą  rospocząt Herriot, k tó rą  p row adz i ł ,  
energicznie Barthou, stanowi p u n k t  cen tra lny  w alk i  o w z m o - ' 
cnlanle i t rw ałą  konar lidację pokoju europejskiego.

— P o d p i s a n a  u m o w a  p o l s k o  -  w ę g i e r s k a  o w spó ł
pracy ku ltu ra lnej i naukow ej podkreśla  Żywe stosunki mię
dzy oba  narodami w ciągu wieków, dąży do pogłębienia tych 
BtOBnnków w d iied iiu le  ku ltu ra lne j  1 naukowej, szczególnie 
w zakresie badań  historycznych nad wspólnemi źródłami 
ku ltu ry  obu przyjaznych narodów.

— W  g ó r n i c t w i e  w ę g l o w e m  nastąp iła  znaczna popra
wa zwłeszcta w zaKresle wydobycia oraz aksportu .  Wywóz 
węgla kam isnnago  wzrósł o 103 tys. ton. Zbył k ra jow y wę
gla wyniósł 1 402 tysięcy ton  we wrześniu, wooec 1 413 tys. 
w bież. miesiącu.

— W  R e d ł o w i e  nad  morzem wzncs-.ona jest obecnie 
nowa reprezentacy jna dzielnica Gdyni. Powstaje  k ilkadziesią t 
p ię k a rch ,  nowoczesnych will. Zaprowadzono Już sieć k a n a 
lizacyjną, wodociągową i gazową. Komlsarjat Rządu kończy 
w pnysp ie szonem  tempia budowę ulic.
Z A G R A N IC A .

— S e n s a c y j n y  m e c z  p i ł k a r s k i  zostanie rozegrany w 
połowie lis topada tr Londyuie między Włochami a Anglją . 
Drużyna w łoska zdobyła » roku  bież. m is trzostw o w tu rn ie ju  
o ty tu ł  m is trza św ia ta,  w k tó rym  Anglicy nie brali udziału.

— S k a k a n i e  z e  s p a d o c h r o n e m  z samolotu  sta je  się 
w Sowietach sportem narodowym. Na uwagę zasługują skoki 
grupowe priep row adzana  z pokładów plęciosllnlkowych m a
szyn. J idnoczesny  skok  w ykonu ją  ie spo ły  po 20 - tu  ludzi. 
Spadochroniars tw o s z i r . ą  specjalni Instruktorzy.

— Z a  p a r a w a n e m  kolektywizacji kałhosó w i wspólnych
własności gospodarstw  sowieckich p row adrone  są — ja k  stę 
osta tn io  okazało  — gospodarki indyw idualne czyli podręczne. 
S tanowią one olbrzymi procent życia gospodarczego kraju. 
Słowa Mlrabeau : .n a jw ię k szą  nam ię tnośc ią  człowieka, jest
pasja własności” nio s traciły  widocznie ak tualności na wsi 
sowieckiej.

— W e d ł u g  b e r l i ń s k i c h  oświadczeń ousgdajsza konse
krac ja  b iskupa MiUiera w c h a ra k te r ,e  najwyższego dnehow- 
wnego zwierzchnika niemleck. kościoła ewangelickiego jest 
przy pieczętowaniem dzieła zjadnoczenta niemieckiego Ictera- 
nlzmu w myśl ideologji t. zw. .D eu tsche  C hrls ten”.

— N a  k o n g r e s i e  V o l t y  w Rsymle, który  odbywał się 
w Królewskiej Akademji Włoskiej brali udział najwybitniejsi 
p r re d s ta w ld e le  sz tuki i l i te ra tu ry  : Pirandello, M*rinetti,  Mae- 
ts r l iack ,  Gordon, Gralgh i Inni. Kongres obradow ał szczegól
ni* nad zagadalenlem te a t r a  w dobie obecnej, jego s to s u n 
kiem do k in t ,  rewjl, radja itp.

— N a  z a r z u t y  jakie s taw iała Polska nar.-socjalDtycrnej 
partjl w Gdańsko, pa r t ja  ta odpowiedz, że pragnie w spółpracy 
gospodarczej z Polską oraz gotowa jest wszelkie ew entualne 
kw estie  sporna l ikw iiow ać  w drodze porozumiena.

— P r e m j e r  D o m u e r g u e  oświadczył, iż na zwołanej 
6 lis topada sesji p a r lm ie n tu  złoży pro jek t  ustaw y o zwołaniu 
Zgrom adtenia Narodowego, celem przeprow adzenia  reformy 
ustro ją  państwowego.

U rząd stanu  cy w iln eg o  w  O strow ie .
Urodzenia (syna) :  prac. kol. Kazimierz Głuszek z Wtórku, 

prac. kol. S tanis ław A dam iak z Pruśllna, kond. kol. II kl. Józ rf  
Łam perskl,  sekre tarz  adw. J a n  Motylewski, robotn ik  Józef 
Ki źmiarczak.

(córkę): stolarz Józef  Teodorczyk, robotn. S tanis ław  Woj
cieszak, kupiec Kazimierz Drygas, sekr. adw. Ant. Kociemskl,

Ś luby: J a n  Rak csal. kowalski z Marją Cebulską, Marjan 
Szymankiewicz rob. koi. z Bolesławą Grodzsą, W alerjan Wy- 
soczyuskl pom. banał. * St»nlBłewą Szymczakuwną, Bronisław 
Kaczn arek  ś losar t  z Marją Jagielską. Waldemar Hocb tals- 
teohnlk  z Heleną Kubacką, Marcin Sobczak murarz z S tan i
s ław ą Palucbówną oOoje z Sadowla.

Zgony: Ewa Pilarczyk 24 godziny. Pelagia Szczepaniak
wdowa z d o m i  Szubert 77 lut 8 miesięcy. Marja Mlgaszewska 
z Wysocka Małego 39 la t 8 miesięcy, Józefa Spychalska 71 lat 
8 miesię-y, Józaf Godziszewskl ro ln ik  z Smardowa 49 lat, 
Bronisława M otj l  z domu Zawidzka 44 la ta , T e r r s t  Posiłek  
3 tygodnie.

Zewsząd dowiadywałem się o luiziach, których 
spekulaije mego ojca pozbawiły poproatu dachu 
nad głową. Wielu zgłaszało aię do mnie, błagając 
o sprawiedliwość. Na zaspokojenie takich pretensyj 
posvła ««ła moja gotówka. Ale to n e w ystar
czyło. Ojciec pr/ez dłuższy czas miał stesunki 
handlowe z niejakim inżynierem R a jse m , który 
umarł jako bankrut, zostawiając rodzinę w nędzy. 
Zbadawszy tło tej sprawy, doszedłem do przeko
nania, że jeżeli mam być w porządku z sumieniem 
to powinienem oddać wdowie i jej dzieciom dzie
więć dziesiątych mego majątku.

Początkowo nie mogłem się pogodzić z tą 
myślą. Wydawała mi i-ię monstrualna. Przez parę 
Jat posyłałem Rajgom pewne zasiłki pieniężne. 
Dwoje dzieci unurło  na suchoty. Została tylko 
jedna córka Alina. Ruina zaskoczyła panią Rnj- 
gową we Francji i tam już z o s t ła ,  -dc- s ostra 
jej w eszła  zamąż za Francuza. Utrzymy i się 
z haftu . Mieszkały pod Paryżem. !> Pa
ryżu pojechałem  je odwiedzić i zast .» o nich 
większą biedę, niż się spodziewałem Mina miała 
wtedy czternaście  lat Obecuie ma <"■< iz-eśeii;. 
Była o k ropn ie  chuda i mizerna, słowem w . lądała 
tak jakby  miała pójść w ślady rodzeństwu W y
znaczyłem im takie zasiłki, że mOgry za aszkać 
na południu. W dwa lata później i > h;.ł in zo
baczyć jak  się miewają, i zabrałem soli; la mie
siąc na Riwjerę. Alina zmieniła się do niepc znania. 
Z mizernego pod lo tka  stała  się śliczną, hożą panną 
bardzo jeszcze m łodziutką, ale już ruićhją. , się do 
traktowania na serjo. Widząc, jak s c ogólnie po
doba. zacząłem być zazdrosny. Wydawał mi się, 
że sie zakochałem. Ona ze swej s t ro ry  okązywała 
mi penajonarsko-rom antyczuą wdzięczność i też jej 
się wydawało, że się we mnie zakochała. Matka 
oczywiście dolewała oliwy do ogc. . Teraz zdaję 
sobie sprawę, że moja domniema luił ść miała

tło oportun styczne. Cieszyłem się, że sytuacja 
ułożyła się w taki wygodny sposób dla moich in
teresów, że mogłem uspokoić sumienie, nie tracąc 
majątku. Przypuszczam, że to było najsilniejszą 
podnietą do miłości. Zaręczyłem się i przepisałem 
na Aliną wszystkie moje posiadłości, z wyjątkiem 
Pioruno wa. Odtąd zacząłem się uważać za jej pleni
potenta. Prowadziłem skrupulatnie  rachunki i prze
syłałem na ręce matki dochody. Alina była jeszcze 
za młoda, żebym się mógł z nią ożenić. Chciałem 
to uczynić, gdy skończyła dziewiętnaście lat, ale 
matka, która nalegała początkowo o przyspieszenie 
ślubu, oparła się stanowczo, odwlekając ten termin 
ao pełnoletności córki. Przegrzałem jej grę. Odkąd 
zaczęło im się dobrze powodzić, obwoźna córkę po 
modnych miejscowościach i widząc, jakie ma po
wództwie, wbiła sobie w głowę, że wyda ją za ja
kiego potentata. Był okres, że warjowałem z n ie
zupełnie szczerej zazdroś i. Ale chodziło mi o m a
jątek. Muszę przyznać Alinie, że ona mnie nie 
szykanowała. Przeciwnie, zaznaczała na każdym 
kroku, że kocha mnie i że wyjdzie tylko za mnie. 
Czarowała mnie swoją młodością i świeżością, ale 
tylko na oko. T o  znaczy nigdy za nią nie tęsknTem. 
Ółtatnio, począwszy od ubiegłego karnawału, od
kryłem w niej przykrą zmianę. Śmiech powiedzieć, 
ale zaczęła mnie traktować łaskawie i zaznacz*ć 
przy każdej okazji swoje prawa do majątku. Ktoś 
nieznsjący sytuacji, pomyślałby, ż.e bogata panna 
lituje aię nad swoim administratorem, który się 
w niej zakochał. Lituje się, ale na każdym kroku 
zaznacza, że robi mi łaskę. Przedtem patrzył* mi 
w oczy, jak wierny pies i wynosiła pod niebiosy 
za dobroć, sprawiedliwość i co chcesz. Musisz 
mi przyznać, że nie wiem, czy jeden człowiek na 
stu postąpiłby w mojem położeniu tak jak ja.

Umilkł, żeby zaczerpnąć powietrza, a Zgrzyt 
rzek ł :  — Nie wiem, czy jeden na t5S;ąe.

— Nie do wiary, do czego jest zdolna ludzka 
natura. Alina zaczęła uprawiać w stosunku do 
mnie taktykę budzenia zazdrości, nie przestając 
jednocześnie zapewniać mnie o swojej miłości. Nie 
wiem dotychczas, co o tem myśleć. Może to był 
wpływ matki, a może zwykła próżność. Chcuła, 
żebym za nią szalał. Nie masz pojęcia, co to za 
bezduszna lala. W dodatku przekonałem się, że 
ma histerję Pomimo jednak tych wszystkich roz
czarowań nie myślałem z nią zrywać. Liczyłem na 
to, że wyszedłszy za mnie, ustatkuje się, że ją wyrw ę 
z pod wpływu matki itd itd. Zresztą jest ładna, 
młodo, świeża... i mówiłem sobie, że ostatecznie 
kobieta jest rówan kobiecie, że muszę tię  wreszcie 
ożenić, no i nie chciałem stracić tego wszystkiego. 
— Znów pokazał ręką na pola. — Tak mi się s y 
tuacja wygodnie układała. Umówiłem się z Aliną, 
że nie zdradzi przed sąsiadami tajemnicy ę że wyj
dzie poprostu na to, że zapisałem jej lwią część 
majątku, jako swojej żonie... Naturalnie — dodał 
zniżonym głosem — ojciec mój nie miał zbyt do 
brej opinji, ale wszystkiego nie wiedziano i zresztą 
blask pieniąd/a zaćmiewa wszelkie przywary. Tak 
rzeczy stały, kiedy poznałem pannę Da .. Danusię. 
Zrobiła na mnie z miejsca wielkie wrażenie i nio 
myśląc, co z tego tnoże wyniknąć, zacząłem flirt, 
ż le mnie osądziłeś zarzucają mi świadome bała 
muctwo. Ja  wcale nie robiłem tego dla zabicia 
czasu i wogóle dla rozrywki. Nie. Poprostu szu- 
k /łem  jej towarzystwa, bo czułem się przv niej 
szczęśliwy. Nie zastanawiałem się i koniec. O m ał
żeństwie z nią nie myślałem, tak samo jak o za
wracaniu jej głowy. Instynkt mnie do niej cią
gnął. nie żadna premedyt-uja. To jednak sprawiło 
że zaniedbałem trochę korespondencję z Aliną.

Zaczęła mi robić wyrzuty i podejrzewać Bóg 
wie o co. Wreszcie zjechała z matką do Warszawy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Na cmentarzu.
W  listopadowej dnia pomroce,
Jak listk i zło te cm entarnych brzóz, 
Spływ ają  ciche łe zk i sieroce,
Na poczerniały, m ogilny gruz.

W listopadowych m gieł welonie,
Na grób padają bielutkie kw iaty  
I tęcze lam pek płoną w gazonie, 
Krasę i czar niosąc zaświatom .

W  lisfopadowern święcie cm entarza, 
Śpiew am y duchom co roku glorje,
A  pieśń żałobna w sercu odtwarza, 
Tajemne um arłych dusz alegorje.

Hr listopadowej dnia pomroce.
Chociaż na chwilę serce padołu, 
Szepcąc „rnernento“ sw e łz y  sieroce. 
Leje na szc zą tk i ludzkich  popiołów.

Ostrów  —  l!Ki4 r. Mar ja Zetnrn te równa.

Jałmużna dla umarłych.
Listopad przynosi myśl o śmierci i przypomina 

nam tych, którzy już odeszli. Zaludniają się cm en
tarze. Odwiedzamy drogich zmarłych. Chcemy choć
by w tych dwóch dniach wyrazić im swą pamięć. 
Jakże to jednak uczynić?

I oto otwierają się sakiewki, a grosz jalmużni- 
czy spływa szczodrze.

Niechaj się nacieszą duszyczk i! Przecież sam 
Chrystus powiedział: „Co uczyniliście jednemu
z tych najmniejszych braci moich, mnieście uczy
nili*. Niechże więc Jezus za nasze miłosierdzie 
Swojem Bożem miłosierdziem wspomoże tych co 
odeszli na zawsze.

Ale Chrystus powiedział, że nagrodzona będzie 
jałmużna dana „jednemu z tych najmniejszych b ra
ci...* to znaczy najb iedn ie jszych .. .  A oto widzimy 
pode drzwiami cmentarza wydrwigroszów przeróż
nych, darmozjadów i pijaków. Ściągają zewsząd, 
by żerować na dobroci i miłosierdziu. Potrząsają 
sztucznemi łachmanami, jęczą, kłamią, by za chwilę 
wyłudzone grosze strwonić, ze szkodą prawdziwej, 
ale cichej, skromnej nędzy. Jakże to ujemnie wpły
wa na dających i na tych co biorą, utwierdzając 
ich w złem.

Cóż więc mamy począć?— pytamy zmartwieni. 
— Jak  mamy odróżnić prawdziwie potrzebujących 
od oszustw a?

I tu wzrok nasz pada na skromny stolik SioBtry 
Parafjalnej, czy Pani Miłosierdzia. Czekają na grosz 
miłosierny, by zań kupić co najpotrzebniejsze sie
rotom opuszczonym, starcom samotnym, rodzinom 
głodującym.

Teraz już wiemy co i jak mamy czynić.
A słowa dziękczynnej modlitwy prawdziwych 

nędzarzy, jakże Bogu miłych biegną w ślad ofiary 
naszej do Stóp Najwyższego M łosierdzia.

Związek „Caritas*.

O d d łu żen ie  ro ln ictw a .
Na ostatniem posiedzeniu rady ministrów uchw a

lono jnż projekt dekretu  oddłużeniowego. Dekret 
inaczej trak tu je  tę  grupę wierzycieli, k tórą stanc- 
wią banki, kasy oszczędności, spółdzielnie i t. d., 
a więc te, co rozumiemy pod nazwą kredyt zorga
nizowany, a inaczej, t. j. gorzej wierzycieli p ryw at
nych. Najmniejsze ulgi będą przysługiwały wielkiej 
w łasnośc i, , której jest łatwiej, niż poprzednim ka- 
tegorjom (t. j. ś .edniej i drobnej własności) wyjść 
z trudności, poświęcając część, chociażby znaczną, 
posiadanych gruntów.

Projekt przewiduje skonwertowanie z samego 
praw a długów prywatnych na kredy t d ługoterm i
nowy. Kredyt ten będzie udzielany w 4 i pół proc. 
listach zastawnych, k tóre wierzyciel będzie musiał 
przyjmować „el pari*. Przez tę zamianę cbdłażony 
będzie mógł zamienić sobie dług płatny niebawem 
i często wysoko oprocentowany na dług płatny 
w ciągu iat 50 i oprocentowany umiarkowanie.

Pozatem każdy rolnik może spłacić dług p ry 
watny, przekracza jący 500 7ł papierami wartościo- 
weml (państwowemi lub listami zastawnemi) po 
kursie  uprzywilejowanym. Drobna i ś rednia w ła
sność może rorłożyć sobie spłaty długu prywatuego 
na lat 14. obniżyć procent do 3 od sta i korzystać 
z bonifikat przy przedterminowej spłacie.

Kredyt krótkoterminowy, zaciągnięty przez 
drobną własność w bankach, będzie podlegał przy
musowi zawierania układów, przyczem oprocento
wanie obniży się do 4 i pół proc. To samo dotyczy 
średniej własności, o ile jej zadłużenie nie prze
kracza 75 proc. Wzamian za ustępstwa, przyznane 
dłużnikom, państwo rozszerzy gwarancje i bonifi
katy, przewidziane w dotychczasowych przepisach 
na rzecz instytucyj wierzycielskich.

Państwo samo, jako wierzyciel poniesie po
ważne ofiary, sięgające kwoty 450 milj. zł, odpisu 
jąc część obdłużenia klientów Państw. Banku Rol
nego i Funduszu Obrotowego R tform y Rolnej.

D anina m a ją tk o w a  od ro ln ic tw a , w myl!
rozporządzenia Min. Skarbu x dnia 24 lutago 1934 r. w sp ra 
wie ohlic iania 1 poboru nadzwyczajna] dan iny  m ajątkowa] róż
nica między osta teczną  kwotą dan iny  w I g rap ie  k o n ty n g e n 
towej (rolnictwo) na rok 1934. a  niszczoną przedtem zaliczką, 
płatna Jest w  term inie do dn ia  15 listopada br. w łączn ie.

C n y  tej sposobności p rzypom inam y, Ze s taw ki n a d z w y 
czajnej dan iny  m ajątków, w I g rupie kon tyngen tow ej wynoszą :

a) dla p ła tn ików  podatku  gruntow ego, opłacających p a ń 
stwowy poda tek  g runtow y ponad 25 zl do 60 zł rocznie (baz 
degresjl) ustaw ow a s taw ka wynosi — 20 proc. podatku  g ran -  
tow ago— zw yżka kon tyngen tow a  ż a r t  6 tejże u s taw y  10 proc. 
tej s ta w k i ;  osta teczne zatem  obciążenie ty tu łem  nadzw yczaj
ne] d a n in ;  dla wymienionych w ylej p ła tn ików  wynosi 22 proc. 
pańs tw ow ego  podatku  gruntowego,

b) dla p ła tn ików  podatku  grantowego, opłacających p a ń 
s tw ow y podatek  g runtow y ponad 60 zł roctn le  (bez progresji) 
ustaw ow a s taw ka daniny wynosi 40 proc. podatku  gruntowego 
— z w j i k a  kon tyngen tow a  z art. 6 tajże ustaw y 10 proc. tej 
s ta w k i :  osta teczne zatem obciążenie ty tu łem  nadzwyczajnej 
dan iay  dla wymienionych wyżej p ła tn ików  wynosi 44 proc. 
pzńs tw ow ego  podatku  gruntowego.

U m arzan ie  p od atk u  d o ch o d o w eg o  o fia ro 
d aw com  na p o w od zian . Płatnicy p oda tku  dochodo
wego niosący cflary n a  rzecz powodzian mogą n z y s k tć  na  
Indywidualne podania u m o r ie c ie  cięśel podatku  dochodowego, 
przypadającego od świadczeń, uskutecznionych  na rzecz po
wodzian.

M inisterstwo S karbn  w y jiśa l ło  osta tn io ,  że przypadającą  
do umorzenia w tych  w ypadkach  część podatku  dochodowego 
należy rozumieć ja k o  różnicę między podatk iem , należnym od 
całkowitego usta lonego dochodn, a podatk iem  należnym od 
dochodn pomniejszonego o świadczenia, poniesione na rzecz 
powodzian.

P r z esu n ięc ie  term in ó w  p ła tn o śc i p od at
k ó w :  Podatku g run tow ego : l _a dnia 30
kwietnia, 2-ga rata do dnia 30 listopada.

Podatku od nieruchom ości: l a rata do dnia
30 kwietnia, 2-ga ra ta  do dnia 31 lipca, 3 cia rata  
do dnia  31 pbździernika, 4 rata do dnia 31 stycznia 
następnego roku.

Podatku od lokali:  1-a ra ta  do dnia 30 kw ie
tnia, 2-ga rata  do dnia 31 łJpca, 3 cia rata  do dnia
31 października, 4-ta ra ta  do dnia 31 stycznia n a 
stępnego roku.

W tych samych czterech ratach płatny jest po
datek od placów budowlanych.

Co się zaś tyczy podatku przem ysłowego od 
obrotu, to p łatny on jest do dnia 31 maja, przy
czem zaliczki kw arta lne  na poczet podatku p rze
mysłowego od obrotu  należy mścić za 1-y kw artał 
do dnia 15 czerwca, za 2-gi kw arta ł  do dnia 15 go 
sierpnia, za 3 cl kw arta ł  do dnia 15 października 
i za 4 ty kw arta ł do dnia 15 lutego następnego roku.

Podatek dochodowy płatny jest do dnia 15 go 
września, przyczem pierwsza ra ta  z tytułu różnicy 
płatna jest do dnia 15 go kwietnia, druga do 15 go 
czerwca, trzecia do 15 września, czwarta do 15-go 
grudnia.

W ym iar pod atk u  d o c h o d o w eg o . Minister- 
jum skarbu poleciło urzędom skarbow ym  aby 
wszystkie wymiary podatkowe, k tó re  w dniu wejścia 
w życie nowej ordynacji znajdowały się w toku 
załatwiania, były dokonyw ane według przepisów 
dotychczasowych.

W przypadkach, gdy płatnicy nie złożyli zeznań 
z własnej inicjatywy, lub gdy władza nie wszczęła 
żadnych czynności wymiarowych przed dniem 1 bm. 
— mają być stosowane przepisy nowej procedury 
podatkowej.

D atk i na rzecz  b u d ow y  M uzeum  P rzem . 
1 T ech n ik i. Mlniit.  S karbn  zezwoliło Urzędom S karbo 
wym uznaw ać da tk i  na  rzecz budowy Mnzeum P rzem yśla  I 
Techniki za w ydatk i  p o t rąc a la e  z doefaoda, podlegającego po
datkow i dochodowemu.

Potrące lność  tego rodzaju  w yda tków  uzależniona jee t  od 
w ykazan ia  ich w praw id łow o prowadzonych  Kelęgaeh h a n 
dlowych.

W a ż n e  d l a  k i e r o w c ó w  i w ł a ś c i c i e l i  p o j a z d ó w  m e 
c h a n i c z n y c h .  Właściciel pojazdu, na  k tórego  pojazd Jest 
za re jes trow any  obowiązany jest  najdale j w ciągu 14 dni za 
wiadomić pow. w ładzę adm inistracji  ogólnej, w k tó re j  okręgu  
znajduje się miejsce s t i łe g o  postoją o wszelkich okoliczno
ściach, wywolnjącyeh amianę danych, zamieszczonych w d o 
wodzie rejestracyjnym , p rzera jestrow ać pojazd w ciąga dni 14 
wrazle przeniesienia miejsca s ta łego postoju pojazdu do In
nego Wojawództwa 1 zwrócić dowód 1 znaki re jestracy jna 
w razie wyeofanla pojazdu z ruchu .

Kierowca pojazdu mechanicznego obowiązany jeat o k a 
zywać dowód re jes tracy jny  wraz z k a r tą  kontro li  op ła t  na  
każde żą d tn le  funkcjonarjuszom  policji państwowej, służby 
drogowej 1 urzędów gminnych.

Dowód re je s trscy jny  traci ważność jeżeli c le  nlssczono 
należnej op ła ty  na P. F. D we w łeś tlw ym  term in ie .

Dowód re jestracy jny  nieważny nlega za trzy m a n iu  przez 
o rgana kontroli.  Organ kontroli, k tó ry  za trzym nje  dowód re je 
s tracyjny, w ln ltu  wydać pokw itow anie  z jednoeaeenem  u p o 
ważnieniem na przejazd pojazdem m echan lcznem  w określonym 
te r i t ia l e  do miejsca stałego pos to ju  oraz w skazać  gdzie 
1 w Jakim czasie dowód re je s trac y jn y  może być odebrany  
przez właściciela.

Dowód rejestracyjny za t rzy m a n y  z powodu nieważności 
może być zwrócony dopiero po uiszczeniu opła t na P. F. D. 
Za Dżywsnle pojazdu b«x dowodu rejestracy jnego  lub  z do
wodem ie jes tracy jnem  n iew ażnym , w łaścic iel pojazdu 1 k ie 
rowca podlegają k i r z e  adm. do wysokości 1000 zl. lub  karze  
aresztu do 6 tygodni albo obu tym karom  łącznie.

W razie zm iany  osoby, na  k tó rą  po j izd  jest  za re je s tro 
wany przere jes trow an le  może nas tąp ić  dopiero po niszczeniu 
należnej op ła ty  od odnośnego pojazdu mechanicznego.
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DWIE POKUSY
— Mów — rzekł kapitan. — Domyślam się, że 

jesteś w kropce.
— To moja narzeczona przyjechała z m atką —

— oznajmił złamanem głosem Szarzyński.
— Domyśliłem się tego.
— Co ja teraz pocznę — rzekł z rozpaczą Sza- 

rzyński. — Jeżeli się D a . . nusia dowie.
— Nie rozumiem twego postępowania — prze

rwał sucho kapitan. — Jeżeli kto oświadcza się 
pannie mając narzeczoną, to może spodziewać się 
tarapatów. — Ja z nią zerwałem.

• — W takim razie, co ma znaczyć ten przyjazd ?
— Ja  z nią zerwałam — powtórzył jakby nie 

słysząc Szarzyński. — I potem zaraz poszedłem do 
pani Miedawskiej oświadczyć się o rękę córki.

— No, to w porządku. Wytłumaczysz się...
; — Tak, tylko nie wiem, czy już nie będzie za 

późno. — Dlaczego ?
— Gdybym mógł się usprawiedliwić, wyznać 

wszystko Danusi, zanim się czegoś dowiedziała, mo- 
żeby mi uwierzyła... ale tak, musiały ją już dojść 
plotki!... i nie wiem, czy teraz uda się rozplątać tę 
gmatwaninę... Jeżeli ktoś zrobi sobie raz opinję 
kłamcy... Ale może się jeszcze niczego nie dowie
działa — dodał z nadzieją. — Może jeszcze zdążę.

Musimy się spieszyć... Powiedz szoferowi...
• — Nie zdążysz. Panna Danka pierwsza za

poznała się z twoją narzeczoną.
Szarzyński otworzył usta, ale z gardła jego nie 

wydobył się żaden dźwięk.
— Uspokój się, człowieku! Jakoś się to zrobi

— rzekł kapitan. — Czy ci nie powiedziałem, że 
panna Danka zawdzięcza swoje ocalenie dwom pa
niom, które ją zabrały do sam ochodu?

— Więc to były on e?
— Właśnie. Zabrały ją do Piorunowa.
— Na Boga! Dlaczego mi o tem od razu nie 

powiedziałeś ?
— Bo mi nie pozwoliłeś dojść do słowa.
— Więc Danusia jest w Pioruuowie ? — krzyknął 

Szarzyński.
— Nie, warjacie. W Zakliczynie.
— Odesłały ją ?
—  Nie. Przyszła pieszo.
— C o? Ja...
— Spokojnie. Chciały ją odwieźć, ale nie zgo

dziła się na to. — Nie rozumiem.
— Straciłeś zdolność rozumowania. Fakt, że 

panna Danka uciekła pieszo z Piorunowa do
wodzi, że...

— Mów ! — w rzasnął Szarzyński.
— .., że — dokończył z flegmą Zgrzyt — zor- 

jentow sła się, że zawdzięcza swoje ocalenie rywalce.
Szarzyński zacisnął pięści i w octach  jego za

migotały dzikie ognie.
— Poznaję w t«*m rączkę Aliny — rzekł przez 

zaciśnięte zęby. — Uparła się widocznie wziąć moje 
zerwanie za żart. Kapitan pokiwał głową.

— Nie zazdroszczę ci... Ale tak  bywa ba ła 
mutom. Może i tam ta cię koch a?  — wstrząsnął 
się jak pies oblany zimną wodą i dokończył z mimo
wolnym hum orem : — Niech Bóg broni dostać się 
między zakochane kobiety.

— AJina mnie nie kocha — odparł ponuro 
Szarzyński — i nigdy nie kochsła...

Zapadło chwilowe milczenie. Zgrzyt nie pytał 
o nic. Wiedział, że zwierzenia przyjdą same. 
Rzekł ty lk o :

— W każdym razie nie mógłbyś jechać do 
Zakliczyna, nie zlikwidowawszy niespodzianki w Pio- 
runowie.

Szarzyński rozejrzał się po polach, uciekających

mu po obu s tronach  szosy i powiedział jakby' z żalem:
— To już nie moje.
— C o?  — zdziwił się kapitan.
— Te łany, mój drogi. Masz mnie za bogatego 

obszarnika, p raw da?
— Otóż wiedz, że moją własnością jest tylko 

Piorunowo, a poza tem wszystko należy do mojej 
byłej narzeczonej.

Zgrzyt wyraził swoje zdumienie tylko oczami.
— Tak, ciągnął Szarzyński. — Nikt o tem nie 

wie, oprócz dwóch sąsiadów, moich przyjaciół, 
k tórych  prosiłem o tajemnicę. Dawno ci się chcia
łem zwierzyć z wszystkiego i jbkoś nie szło. Wi
dzisz, ja faktycznie odziedziczyłem cały ten majątek 
po ojcu... Od dzieciństwa przywykłem uważać to 
w szystko za swoje. Pokazał na pola szerokim 
gestem . — Nie masz pojęcia, jak ja się przyw iąza
łem do tej ziemi... Jak  ci wiadomo, ojciec zajmował 
się nietylko gospodarstwem, lecz i tranzakcjam i 
handlowemi. Otóż widzisz... — zająkał się lekko 
— przekonałem się już po jego śmierci, że nie za
wsze bywał w porządku z sumieniem i prawem .. 
Nie powiem, żeby oszukiwał w pelnem tego słowa 
znaczeniu, ale... ale... no wiesz, jaka jest szeroka 
granica między tem, czego się nie powinno robić, 
a co można Dez obawy konsekwencyj prawnych. 
Otóż... otóż dorobił się ogromnie i kupił dziesięć 
razy tyle zietni, niż odziedziczył po swoim ojcu, 
a moim dziadku, który przekazał nam tylko Pioru
nowo. Opródz tego dostała mi się 6pora gotówka 
w banku. Od wczesnego dz.ieciństwa przywykłem 
do aureoli bogactwa. Byłem zawsze wrażliwy na 
te rzeczy. Gdy się potem przekonałem, że nie 
mam moralnego p raw a do mojego majątku, prze
żyłem okres piężkiej walki z samym sobą. Usiło
wałem dowieść sobie sofistycznie, że... ,no, wiesz, 
jak się w takich razach rozumuje.

(Ciąg dalszy na odwrotnej stronie.)


